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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 
o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, ty ­

czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opła"  
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 

po 3 ’/, centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane b y ć  w in n y  
franko do Bióra Ekspedycyi „ Czasu “.

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają frankowaniu.
L i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.
R ę k o p is m a  nadesłane Redakcyi nie zwracają się.

H j F  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  3  listopada.
Jutro w niedzielę odbędzie się obrzęd o- 

twarcia dalszej części kolei żelaznej gali­
cyjskiej z Przeworska do Przemyśla. Dzień 
taki powinien być obchodzony jakoby świę. 
to narodowe, bo zbliża do siebie dalekie 
przedtem okolice jednego kraju, zmniejsza 
odległości dzielące ludzi jednego kraju i jest 
niejako wróżbą materyalnego i duchowego 
zespolenia. Daj B *że, byśmy co rychlćj chód 
tym sposobem mogli się zbliżyć do siebie, 
mieszkańcy wszystkich krańców ziemi na- 
s z ś j !

Kolej przerzynająca Galicyę od zachodu 
na w schód, zanim doszła jeszcze do g łó ­
wnych punktów' kraju, już zajęła ważne 
miejsce w  szeregu tego rodzaju przedsię­
biorstw : przyznano jćj wielkie znaczenie te­
raz, większe jeszcze w przyszłości, a spie­
szne skutki dziś już okazują, że się nieza- 
Wiedziono Kolej galicyjska i jako przedsię­
biorstwo i jako środek podniesienia handlu 
przemysłu i bogactwa krajowego dwie ma 
8trony: pierwszą jest cecha jćj czysto pie­
niężna, drugą cecha instytucyi publicznćj. 
Go do pierwszej, stoi ona niezawodnie jak 
najlepićj: akcye jćj podnoszą się, dywiden­
da wysoka, co niemałą jest rzeczą ze wzglę­
du na niski stan wszystkich papierów ak­
cyjnych, tudzież że Galicya niema rozwi­
niętego dotąd należycie przemysłu i handlu. 
D ruga strona kolei galicyjskićj, to jest in- 
stytucyjna, obojętną jest dla giełdzistów, lecz

ocenia kraj czyli jego obywatele.
Uznali też oni c a łą  w a żn o ść  tój strony, 

Bkoro rozebrali między sieb ie  te c zę ść  ak cyj, 
jaką naczelne w ładze państwa do rozdzia­
łu między akcyonaryiiszów przeznaczyły. 
W ielką ich wszakże część oddano przed­
siębiorstwom niekrajowym , to jest Bankowi 
kredytowemu i Towarzystwu kolei półno­
cnej. Dzisiaj o tyle tylko akcye trzymane 
w tekach tych zakładów mogą przechodzić 
"’ ręce obywateli kraju naszego, o ileby je 
chciano puścić w obieg i o ileby je na rzecz 
nabywaczy galicyjskich, bądź co bądź wy- 
kupowano. U dział, jaki oba te wspomnia­
ne przedsiębiorstwa otrzymały w  założeniu 
Towarzystwa kolei galicyjskiej, i jaki im 
znaczna liczba posiadanych przez nie akcyj 
zapewnia, daje im w pływ  wielki tak w Ra­
dzie zawiadowczej, jak w ogólnych zgroma­
dzeniach akcyonary uszów.

W yjaśnienie to zdawało się nam być po- 
trzebnem, aby w ykazać, iż reprezentacva 
akcyj galicyjskich nie jest samowładną pa­
nią w zarządzie tego przedsiębiorstwa.

W ysoki stosunkowa kurs akcyj tćj kolei 
Zawdzięczać należy pierwotnej uchwale ta­
mującej przedwczesne wyzbywanie promes, 
następnie oszczędności zarządu i w ogóle 
porządnemu gospodarstwu całego przedsię 
biorstwą. Ci więc, co jedynie z kredką w rę­
ku oceniają ważność kolei galicyjskiej, przy­
znali pod tym względem wielkie zalety za­
rządowi jćj.

Nie dosyć to jednak, jak powiedzieliśmy, 
vrobec kraju, który w kolei upatruje jeszcze 
stronę instytucyi, a to tem Wjęc)sj ? im bar_
dzićj musi byc zazdrosnym i podejrzliwym  
Względem wszelkich w pływ ów , przeciw któ- 
j7m nie może materyalnych postawić w o- 

°nie zapór. Nie dziw przeto, że udział 
Rożnych przedsiębiorstw w założeniu kolei 
Jaszej przypisywano nie samym tylko po­
budkom pieniężnym, lecz oraz upatrywano 
^  nim obok ekonomi znych celów, zarazem 
r°dek do utworzenia wdłuż całego kraju 

kolonii niemieckich które m iałv sio
rw  O j II

oionij niemieckich, które m iały 8ję 8tać na 
Przyszłość ogniskami ruchu materyalnego i 
m |ień wynaradawiających. Myśl tę podejrzy- 
**n o  w  każdym kroku Dyrekcyi kolei,

w każdym jej czy n ie , czy w wypuszczaniu 
dzierżaw , czy w rozdawaniu posad, czy 
w zaprowadzeniu całej zewnętrznej nawet ina- 
uipulacyi i służby w języku niemieckim. Postę­
powanie w  tym względzie Dyrekcyi przybra­
ło na się w  oczach kraju znamię systemu 
wykonywanego z ca łą  ścisłością.

W yznać należy, że Dyrekcya nic nie zro­
biła na rozbrojenie tych posądzeń, że tam 
nawet gdzie Rząd stósow ał się do życzeń i 
potrzeb kraju, ona jakby była na nie głuchą; 
że jeżeli Rząd przekonawszy się o niezbędnćj 
konieczności, aby urzędnicy jego w kraju 
naszym pełniący służbę, posiadali język pol­
ski dla znoszenia się ze stronami tak ust­
nie jak pisemnie; jeżeli ogłasza prawa, u- 
stawy i rozporządzenia w  języku tego kraju, 
w którym takowe obowiązywać mają, 
to Dyrekcya kolei galicyjskićj większą  
część posad tak biórowych jak technicznych 
obsadza ludźmi nieznająeymi języka kra­
ju, w  którym pełnią służbę i ludu z któ­
rym w codziennych są stosunkach. Wiemy, 
że można być dobrym inżynierem , budo­
wniczym a nawet palaczem lokomotywy 
nie umiejąc słow a po polsku, nie można 
być jednak w Galicyi dobrym konduktorem, 
kasyerem, posługaczem , nie umiejąc po 
polsku. W szakże jadąc koleją galicyjską, 
rzadko można się zetknąć z urzędnikiem 
służbowym , coby umiał po polsku. W szy­
stkie znaki, h asła , wszystkie krótkie zlece­
nia dawane podróżnym w ciągu drogi w y­
rażane są po niem iecku, bilety nawet po 
d r ć i i i e  s ą  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  j a k  g d y b y  
k o l e j  t a  n i e  p o l s k i  k r a j  p r z e r z y n a ł a ,  j a k

gdyby przeznaczoną była dla tćj tylko ma- 
łćj liczby podróżnych cudzoziemców, którzy 
zabłądzą w nasze strony.

Gzy więc kolej jest dla kraju, czy kraj dla 
kolei!1 Jakto, w ięc podróżny we własnym  
-swoim kraju, u sieb ie, przez w łasną wieś 
przejeżdżając ma się w  obcym tłumaczyć 
języku, albo używać tłum acza, lub porożu 
m iewać się na migi z urzędnikami i służ 
bą przedsiębiorstwa z jego kraju zysk cią­
gnącego?

Kraj ma nietylko prawo żądania, aby na 
kolei przeprowadzonej środkiem jego i z nie­
go zyjącćj, używano jego języka w służbie 
przynajmnićj zewnętrznćj, lecz oraz ma pra­
wo, aby synowie jego mogli w miarę zdol­
ności swoich takowe w własnym kraju spo­
żytkować. Zarzucą nam może ze strony in­
teresowanych w tćj mierze osób, że brak 
uzdolnionych rodaków zniewala do sprowa­
dzania obcych. Na zarzut ten odpowiemy 
nietylko przysłowiem : „nie święci garnki 
lepi4 , lecz oraz kilkoma przykładami.

za rządu Rzpltćj Krakowskićj ka­
pitaliści szląscy zakładali kolćj z Krakowa 
do M ysłow ic, wysłano stąd pewną liczbę 
młodych l U(jzi do Prus dla obeznania się ze 
służ ą. Dziś i tego niebyłoby potrzeba. Zna­
czna liczba naszych rodaków ma pom ie­
szczenie przy kolejach austryackich i fran­
cuskich; koleje królestwa polskiego i rosyj­
skie obsługują się pierwsza w yłącznie, a 
drugie w  większćj części polakami; m ło­
dzież tutejsza niemogąca dostać się do kolei 
galicyjskićj, znajduje przecież miejsce w Kró­
lestwie Polakiem i R osyi, boć patent zdol­
ności me został pewnym tylko przyznany 
ludom a innym odmówiony. A cóż tu do­
piero mówić o służbie podrzędnćj, dla któ- 
rćj jedyną niekiedy kwalifikacyą dziś w y­
maganą jest posiadanie języka niemieckiego? 
Dla urzędników nieumiejących po polsku, 
niemieccy posługacze są niezbędnymi i dla 
tego ten stosunek aż do najniższych sfer 
schodzi.

Uwagi te nasunął nam jutrzejszy obchód.

Nie znajdą one zapewne odgłosu na uczcie 
inauguracyjnćj, bo i nie dojdą w porę, i kraj 
na tem zebraniu reprezentowanym nie bę­
dzie. Miejmy jednak nadzieję, że i pod tym 
względem rzeczy się wkrótce zmienią, skoro 
życzenia i słuszne wymagania kraju znajdą 
w jego sejmie należyte popa ,-cie. Na otwar­
cie wtedy kolei do Lw owa pojedziemy dłu­
gim rzędem wozów, i polskie toasty na jćj 
pomyślność wznosić będziem.

K o resp o n d en c ja  Czasu.

Lwów 29 października, 
(z) Dzień wczorajszy był dniem uroczystym dla 

tutejszej czeladzi rzemieślniczej. Była to uroczy­
stość poświęcenia nowo nabytego domu, w  którym 
będzie się  odtąd mieścić stow arzyszenie czeladzi 
rzemieślniczej. Pałacyk przy ulicy św . Jerzego, 
gdzie był s .p  talik małych dzieci, kupiony na 
własność stowarzyszenia i ozdobnie odnowiony za 
staraniem i pod osobistym nadzorem ks. Zygm un­
ta Odelg.ewicza, prezesa stowarzyszenia, o czem  
już dawniej doniosłem , będzie odtąd miejscem  
zgromadzeń czeladzi nahżącej do stowarzyszenia 
w duie św iąteczne i w  godzinach wolnych od 
pracy. Uroczystość zaczęła się  mszą św . którą o 
wpół do ósmej godziny zrana celebrował osobiście 
*s. Arcybiskup Wierzehlejski. p„czem  wraz z bi­
skupami obu obrządków, ks. Arcybiskupem or­

miańskim Szym onowiczem , i biskupem obr. gr. ks. 
Litwinowiczem udał się na czele całego zgronia- 
izenia do m ającego być poświęconym  domu. Li- 
•zne i św ietne zgrom adzenie zapełniło sale graa- 
bu. Po 8końeziiuyin obrzędzie św ięcenia ks. Zy 

'inuat O dełgiewicz przemówił do zgromadzenia i 
v obszernej m owie w yłuszczył ceł i dążności in 
itytucyi, której usiłowauiem  jest ugruntowanie ino
ruiu<>ści i r o z s z e r z e n ie  o ś w ia t y  w  k la s i e  r z e n i ieśl 
nczej. Nadm ienił o trudnościach z jakiem i w  p<> 

ozątku walczyć musiało stowarzyszenie z powodu 
rozmaitych przesądów, i niezrozumienia jego  celów  
zwłaszcza ze strony niektórych majstrów, nie poj­
mujących ja k  w ielka dla nich samych spłynie ko 
rzyść gdy będą mieli czeladź pracowitą i moral- 
ią. Skreślił pokrótce ohecny stan stowarzyszenia, 
itóre zawiązane w r. 1856 liczy obecnie członków  
150. Oprócz nanki religii uczą się oni jeszcze tych 
wiadomości które szczególniej dla rzemieślników  
■fą potrzebne i ściągają się  do rozmaitych rze 
mi08ł. Jeżeli uda się zebrać fundusz dostateczny, 
stowarzyszenie zamierza założyć w  przyległem  za 
budowaniu dom rekonwalescentów, w którym znaj 
dą tym czasowy przytułek czeladnicy, którzy p< 
przebytej chorobie w yszedłszy z szpitalu nie od 
zyskali jeszcze dosyć sił do pracy lub nie moga 
ia razie zualeść zatrudnienia. Ktokolwiek bliżej 
ibznajomiony z położeniem rzem ieślników naszych, 

ten pojmie ja k  wielkiem  dla nich dobrodziejstwem  
iest Ochrona podobnego rodzaju. W końcu mówca 
złożywszy dzięki w szystkim , którzy jakimkolwiek  
■‘pusobera, radą, pomocą, spótczuciem pizyczym l 
o ę  do wzrostu i pomyślności stowarzyszenia, po 
u czy w szy j e  opiece przytomnych biskupów, zwró 

id m owę do członków stowarzyszenia i wymownie 
zagrzewał ich aby sumiennie pełniąc sw e obowią 
zki, sta wszy się użyt-cznem i rodzinie i społeczeń  
■dwu, pracowitością i uczciwością wywiązali się 
w ciągu życia z długu wdzięczności, za dobro­
dziejstwa, których doznają w  stowarzyszeniu pod 
umysłowym i moralnym względem . Mowę ks. O- 
delgiewicza drukowaną rozrzucono m iędzy obec- 
aych. Po skończonym obrzędzie zebrani goście o 
bejrzeli urządzenie zakładu. Pierwsze piętro, sk ła­
da s ię  z  trzech wielkich ozdobnie urządzonych 
sal, przeznaczonych na zw ykłe zebrania dla człon- 
ków stowarzyszenia. W pierwszej mieści się biblio­
teka, złożona z książek treści poważnej i popu 
larnej. W innych stoi fortepian, harmonika, roz 
maite gry towarzyskie, jak domino szachy itd. 
Osobny gabinet przyległy przeznaczony dla na 
ezeluika stowarzyszenia, pod którego okiem  odby 
wają s ię  zgromadzenia. Ściany tego gabinetu ob 
wieszone rysunkami krędą, ołówkiem i piórim  
wykonanemi przez członków stowarzyszenia. Na 
Jole są  obszerne sale sklepione, przeznaczone na 
tebrauia w lecie w  czasie upałów. Dom przyległ.* 
przeznaczony na ochronę rekonwalescentów składa 
si? z czterech zb z których w każdej pomieści 
się cztery łóżka. Obszerny podłużny cgród będzie 
zasadzony dwiema cienistemi alejami, a obecnie 
stanęła ju ż kryta kręgielnia.

Wieczorem iluminowano rzęsiście dom wraz z o- 
grodem. Na frontonie domu jaśuiał transparent przed­
stawiający godła rozmaitych rzemiosł, z napisem :

Niech żyje rzem iosło! W kręgielni, gdzie się  prze­
szło pięćset mieści osób , była uczta dla rzem ieśl­
ników, którą między innymi zaszczyciła sw ą obe­
cnością księżna Sapieźyna. W czasie uczty prze­
platanej śpiewem  i deklam acyą przygrywała mu­
zyka Leibolda. Z uderzeniem g o d zn y  szóstej cale 
zgrotnąd zenie odkryło g łow y i odśpiewano Anioł 
t aóski. 0  siódmej puszczono na przyległej górze 
ognie sztuczne, między iunerni gorzała cyfra ks. 
Arcybiskupa W icrzcblejskiego w różnobarwnych 
ogniach. Poczem zabawa czeladzi rzem ieślniczej 
w salach górnych domu, połączona ze śpiew am i 
i ćwiczeniam i gimnastyczuemi przeciągnęła się do 
późnego wieczora. W szyscy członkow ie rozeszli 
się z sercem przepełnionem uczuciami w dzięczno­
ści i przywiązania dla opiekuna sw ego i dobro- 
czyńey zacnego ks. Zygm unta Odelgiewicza, który 
znaoej potęgi sw ego słow a nie używa jako gromu 
przeciw bliźnim, lecz w prawdziwym duchu sw e­
go posłanuictwa m iłość chrześciańską tak szczy­
tnie w czyn zamieniać umie.

. Lwów 1 Pstopada. 
(z; Umarł tu w przejeżdzie przez Lwów były  

podpułkownik wojsk polskich Leon B o ż y d i r  P.»d- 
horodeński, kawaler krzyża legii honorowej i krzy­
ża zasługi wojskowej. Pogrzeb był nadzwyczajnie 
liczny. Tłum nie zebrały się  w szystkie stany, mło­
dzież wszystkich szkól i z zakładu dubLńskiego. 
W szyscy cisnęli się , aby na przemian nieść tiu- 
mnę. Ordery zm arłego niósł za trumną weteran i 
towarzysz broni, pułkownik Ludwik PI .g .wski. 
Orszak udał się z hotelu Europejskiego, do kościo- 
u a  Bernadyuów, gdzie odprawiono m szę żało­
bną. Z «ł>>wano powszechnie, ż j  pau Makuli, dyre­
ktor tutejszego Towarzystwa m uzycznego tłum a­
cząc się  krótkością czasu do nh.teuia muzyki i 
zebrania chóru nie wziął udziału w wykonaniu  
m szy żalobuej. Z kościoła odniesiono trumnę na 
smętarz Ł yczakow ski a po spuszczeniu zwłok do 
grobu odśpiewano chórem pieśń legionów i ch -rA  
U iejskicgit. O bicie tra w a y  rozdzielono m iedzy sie- 
oie oa pamiątkę.

W zeszłym  tygodniu otworzono dnia 23go d s ź -  
dziernika kurs nauk w  szkole Dublańskiej Na te 
uroczystość zebrało się  jak zw ykle, oprócz dele* 
gowanych członków komitetu Tow arzystw a gospo­
darskiego, grono innych gości ze Lwowa i z oko­
licy. Przem ówił do m łodzieży w iceprezes Tow arzy­
stw a gospodarczego p. Kazimierz hr. Krasicki, i 
treściwemi słow y zagrzewał ją  do nauki, p lności 
i gorliwego pełnienia obowiązków. Katedrę . hemii 
w szkole Dublańskiej objął jn ż w kursie bieżącym  
stale profesor p. W ładysław Tyniecki, n icg d \ś  u- 
czeń tej samej szkoły. W ykłada on w 15 godzi­
nach na tydzień oprócz chemii, także mineraDgię, 
geologię, fizykę, botanikę, fizynlugię roślin i sado­
wnictwo. Znany jest piękny, treściwy wykład p. 
Tynieckiego z ow ego jeszcze  czasu gdy przed 
kilku laty jako  pomocnik w szkole Dublańskiej 
zastępował miejsce profesora. Później wysłany ko­
sztem Zakładu do Tharand oddawał się głów nie  
chemii pod sławnym  w swoim  zawodzie profeso­
rem Stoekchardtera, zw iedził zakłady naukowe za­
graniczne w Niem czech, Belgii i Francy ; a 
/,bogaciW8zy jeszcze kilkoletuiemi studyami i po­
dróżami za granicą zasób swój naukowy, nie mo­
żna wątpić, że tem cblnbniej w yw iąże się  ze we- 
go zadania na nowej posadzie.

Obie dyrekeye tutejszego teatru, polskiego nie­
m ieckiego, postanowiły dać p0 jednem  przedsta­
wieniu, na wystawienie pom nika dla śp. Jana Ne­
pomucena Kam ińskiego, tego rzec można tw órcy  
teatru lwowskiego, który Da jen) p0|D( w ciągu  
wieloletnich usiłowań dla podniesienia sceny naro­
dowej nieocenione położył zasługi. Publiczność też 
uasza skwapliwie ch w y t, sposobność okazać licz- 
oem zebraniem się  należoą cześć dla tych zasług  
zmarłego; a i e  obie dyrekeye przeznaczyły tylko  
po połowie dochodu na pomnik, przeto przedsta­
wienia te, obok szlachetnego celu, przyniosą także 
niemałą korzyść i dla kasy obu teatrów.

rj- tir P o * n a ń  30  października.
4jaza w  W arszawie rychlej się  ukończył niżeli 

prograraat zapowiadał. Rozmaite temu dają przy­
czyny, tak jak  najrozmaitsze obiegają wieści o je- 
Ę?. r®zu!tacie. Część dzienników północno-niemie- 
ckicb, te szczególnie, które tego pragDą, zape- 

o przywróceniu św iętego przymierza, i w szy­
stkich zeń płynących następstw , to jest najściślej- 
**ego przestrzegania prawomocności'traktatów z r.

H15, i rzeczyw'8tego ich wykonania. W ładze tu­
tejsze zapewne cale innego w tym w zględzie są  
zdania i nważaią rok 1815 za niebyły, co lieznem i 
stwierdzić można dowody. I t a k ,  przed kilku ty­
godniami arcybiskup nasz otrzymał w ezw anie aby  
zakazał krajowym organom katolickim , używ ać
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w yrażenia Kościół Polski, jako niewłaściwego, a 
co wi i ćj z wyrażeniem kościół katolicki czyli po- 
p o w szeh  ly uie/godneg *. Arcybiskup stanowczo 
dziwne to żąiktoie odparł, odwołując się między 
ionemi do wielu akt, synodów krajowych, przez 
stolicę apostolską potwierdzonych, a nazwy tój u- 
fyw ających.

Dziwniejsze jeszcze zdarzyło się zajście term 
dniami, z innego zupełnie powadu. Hr. Działyński 
ukończywszy główną wieżę zamku swego w Kor 
niku, wywiesił na niój chorągiew z herbowemi bar­
wami swemi. Ponieważ kolory te są  biały i czer­
w ony, przeto landart szrem ski, uwiadomiony o 
tem, wydał rozkaz zdjęcia chorągw i, jcko  m ają­
cej barwy narodowe i odwołał się na przepis pra 
w a karnego, nadmieniając w szelako, że jeżeli hr. 
Działyński doda pasy czarne do koła, mógłby na 
pozostawienie wywieszonego proporca przyzwolić. 
Hi. Działyński odpisał na to żądanie, że niedozwoli 
niższym urzędnikom, aby mu przydawali kolory 
do jego  barwy herbow ej, że w ra z ić  nakazu zdję­
cia tćj chorągw i, wywiesi inną czarną z trupią 
głow ą w dowód żałoby po utracie wszelkich praw 
osobistych w tym k ra ju , że ostatecznie krok ten 
przypomina mu anegdotę z ostatnich chwil pauo- 
w ania Burbonów, gdzie w Tuilleryach policjant 
aresztow ał przechodnia, który miał niebieski sur 
d u t, biały kraw at a nos czerwony, co razem ze­
brane miało być godłem buntu. O ile^ słyszeliśmy, 
odpowiedź ta  hrabiego czyli zażalenie pożądany 
przniosło skutek, a rozkaz p. Fancka cofoiętym zo­
stał.

Osoby, które baw iły w Berlinie podczas uroczy­
stości uniwersyteckiej, opow iadają, te  nigdy mia 
sto to w podobnie spirytu^lnem nie było usposo 
bieniu, i to przez dni k ilka ; przez te dui bowiem 
koryfeusze nauk z całych Niemiec zebrani, masy 
piwa w ypija li, a po tych klasycznych libacyach, 
przez dni kilka wstrzymane były w ykłady nauko 
w e, w wszystkich wyższych i niższych instytutach 
naukowych.

O J niejakiego ezasu zarzucają znów lud nasz 
bibliami i inneini publikacyami protestaockieroi 
w polskim języku, po jarm arkach , targach i na ko 
lei że laznćj, ale duchowieństwo pilne ma na to 
oko. '

W rocław 1 listopada.
f  Polem ika prasy angielskićj przeciwko Prusom, 

wywołana pryw atną tak małego znaczenia sprawą 
kapitana Macdonalda, przybrała caikiem charakter 
polityczny, tak  jakby się rzecz toczyła o najw aż­
niejszy m iędzynarodowy interes. Dworowi, rządo­
wi, binrokracyi, publiczności, prasie pruskićj cały 
ten spór niezmiernie jest niem iły, zw łaszcza w o 
becnćj chwili, w którćj na sym patye A nglii, na  
rodu pobratym czego, ja k  go zawsze z pew ną du 
m ą nazywano, najwięcej liczono. Z tego też wzglę­
du prasa pruska bardzo łagodnie z początku rzecz 
wzięła, ale w końcu, gdy uwielbiani zawsze aż do 
zaślepienia pobratymcy wymyślać zaczęli nie tylko 
na policyą i biurokacyą, ale i na rz ą d , i na pra 
sę, i na naród , a  naw et i na samych panujących, 
straciła i ona cierpliwość i zaczęła taką  sam ą mo­
netą odpłacać zuchwalćj koleżance. Jedoa Gazeta 
kolońska zachowała w całym tym sporze nieprzer­
wane milczenie, jak b y  o calćj spraw ie tćj nie w ar­
to było mówić, chociaż wypadek zaszedł nad He 
nem, i stósowne odezwanie się tego organu, zaraz 
w samym początku wydarzonego konfliktu, mogło 
zapobiedz późniejszemu skandalowi. Ale 0razeta 
kolońska liczy się właśnie do tych organów nie­
mieckich, które Anglią najwięcćj apoteozują i s ta ­
w iają j ą  nieustannie pod każdym względem za 
wzór państwom kontynentalnym , mianowicie Prm 
som. Łatw o sobie w yobrazić, że aby nie stracić 
używanćj w Anglii rep u tac ji, a z drugićj strony 
nie narazić się na zlą opinią w własnym kraju, 
zresztą i niezaszkodzić interesom prowincyi nad- 
reńskićj, w którćj zawsze tylu Anglików i podró­
żuje i czasowo przebyw a; Gazeta kolońska  za ko­
rzystniejszą rzecz u w aża ła , wypadek bonneński 
lekcew ażyć, wszczętą z powodu jego polemikę 
ignorować i donosić potocznie tylko to i tyle o 
czóm zamilczeć takiem u dziennikowi było niepo 
dobna. Za to postępowanie organ nadreński suro­
wo naganiony przez prasę berlińską, występuje 
niejako w roli pośrednika pomiędzy prasą angiel­
ską  a  pruską. Tak spraw a ta jest chwilowo gło­
śniejszą w Niemczech, niż brukowe rozumowania
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Prusy niewątpliwie najgorzejby na tćm wyszły.
Mamże dodać, że w Berlinie mówiono naw et o od­
wołaniu posła angielskiego? Oto z inalćj chmurki 
wielki deszcz-

o zjeżdzie warszawskim, niż w alki i aneksye 
skie niż artykuły  Gonstitutionnela o polityce 
cuskićj, niż konstytucyjne dyplomy Cesarza Fran 
ciszka Józefa, niż zapomniana spraw a syryjska, 
niż — lecz któżby z m ą śmiał porównać sprawy 
hessen-kasse lską , bolszytyńsko- duńską lub którą 
inną spoczyw ającą w łonie brzemiennego przez 
la ta  całe Bundestagu. Nareszcie i m inisteryalna 
Gazeta pruska  wzięła udział w sporze, i ogłosiła 
temi dniami sądowe zeznania wiadków o rzeczo­
nym  Macdonaldowskim w ypadku. Zeznania te dane 
są  pod przysięgą. Pod przysi??1! Uczynił też i o- 
głosił w Anglii zeznania swoje ®|d°we kapitan 
M acdonald i jego towarzysze podróży. Kto tu ma 
wiarę, k to  sprawę rozstrzygnie? Przeciwko proku­
ratorowi pruskiem u w Bonn wytoczono śledztwo 
za obrazę uczynioną publicznie narodowi angiel- 
skiemu. Jeśli prokurator będzie ukarany, trzeba się 
spodziewać, że si§ przecież John Buli da przepro­
sić i puści w niepam ięć urazę, k tórą tysiąckrotnie 
obelgami sw em i, wylanemi na Prusy i naród nie­
miecki, odpłacił. Dzienniki pruskie tego się tylko 
lękają, aby dla rozstrzygnienia zaszłego konfliktu 
nie zwołano kongresu europejskiego., bo wtedy

P a r y ż  30 października.
B. Oczekiwano ważne z W arszawskiego zjazdu 

rezultata dotąd jeszcze czekać na siebie dają. 
Wieści które telegraf i listy dostarczyły, ograni­
czają się na szczegółach wszystkim w ogólności 
wiadomych i przystępnych. Przyjazd, zajęcia, roz­
rywki monarchów, rewie, bale i teatra, oto wszy­
stko co korespondenci mniej więcej obecnie do­
nieśli. Ale nikomu się nieudalo przebić zasłony 
pokrywającej ważne obradujących postanowienia, 
jeżeli tylko takow e miały miejsce. Przybycie b a ­
rona Hubnera poprzednio, a księcia Mettermcha 
następnie, dały powód do pogłosek. Opinion R a ­
tionale odważył się naw et stanowczo twierdzić, że 
ks. Metternich przywiózł żądanie kategorycznego 
w yjaśnienia polityki Francyi we Włoszech i zale­
dwie tak  śm iałe wyrzekł zapewnienie, aliści zo­
stał urzędownie zaprzeczony. Ks. Metternich i bar. 
Hlibner byli onegdaj w St. Cloud Cesarzowi przed 
stawieni i mieli dosyć przedłużone posłuchanie. 
Obydwaj ci mężowie stanu dobrze znani Cesar­
stwu, używ ają u dworu szczególnych wzlędów i 
poważania. Być więc może, że pobyt ich ma cel 
polityczny, wyjątkowy, szczególniej bar. Hubnera, 
bo ks. Metternich je s t akredytow anym  am basado­
rem, ale wątpię, ażeby nawet dzienniki zwykle do­
brze i łatwo informowane, mogły na razie wiedzieć 
istotny powód misyi tych panów. Skw apliw a do­
myślność nowiniarzy, dostrzegająca w każdem po­
jawieniu się znaczniejszej osobistości dyplom aty­
cznej, początek jak ie jś  ważnej determ inacyi, hasło 
do wojny lub rękojm ię pokoju , tą  razą zdaje mi 
się że zostanie zawiedzioną. Rzeczy jeszcze dosyć 
długi czas trybem zwykłym toczyć się b ęd ą , to 
jest zostaw iają ich samorodnemu ruchowi. Mówią 
dużo o kongresie. Mówiono nawet, że myśl kon­
gresu z W arszaw y wyszła. Jest przysłowie, że o 
ezćm m ów ią, to w ygadają. I  tą  razą , ja k  często, 
przysłowie może zgodzić się z rzeczywistością. 
Ale ażeby kongres mógł się zebrać i skutecznie 
naradzać, trzeba na to przygotow ania, nie tyle ze 
strony Europy, o ile ze strony Włoch. Włochy 
muszą się wewnętrzną s iłą , ścieraniem, walkami 
wyrobić. Muszą pożądania wypróbować, teorye za 
stósować, słowem, doświadczyć. Rezultat dośw iad­
czeń będzie najlepszćm  usposobieniem do brania 
udziału w kongresie. Ma się rozumieć, że nie przy­
puszczamy tu innego sporu jeno ta k i, któryby 
wszystkim potrzebom zadosyć uczynił i z obustron­
nych żywiołów był złożony.

Dziś Cesarz odbywa w ielką rewię gw ardyi kon
sy«lująe«l w P a ry iu . N a bypodrom ic kursów  k a n ­
nych pułki zbiorą się o lOej rano, rozłożą nam io­
ty, zapalą ognie i zgotują obiad. Pod ten cza# 
w trybunach krytych Cesarz da śniadanie dla 
wszystkich oficerów. O pierwszej staną pułki pod 
bronią i w ykonają obroty wojenne. Pół Paryża 
pośpieszy na to widowisko.

Nowy dowód pomyślności finansowej Francyi 
objawił się w tych dniach przy subskrypcyi obli- 
gacyj gminnych, które kredyt gruntowy w obieg 
wypuszcza. ‘W iadomo, że bank kredytu grunto­
wego upoważniony został do udzielania pożyczek 
gminom, stowarzyszeniom i korporacyom pod o- 
pieką rządową zostającym. Pożyczki te aczkolwiek 
długo trwale, am ortyzacyjne i zupełnie do grunto­
wych podobne, nie mogły jednak  być wspólne 
z niemi, z pow odu, iż własność gmin odmienną 
jest od własności prywatnej natury. Prawo zatćm 
upoważniło bank gruntowy do zrobienia pożyczki 
li tylko operacje  nowe gminne na celu mającej. 
Pożyczka ta ogłoszoną została przez subskrypcyę. 
Bank gruntowy zażądał 75 milionów franków i 
subskrypcyą w tym celu otworzył. Korzyści nie 
zapewnił nawet bardzo znacznych, bo nie jeden 
papier dobrze hypotekowany równe albo nawet 
lepsze nastręcza. Czwartego dnia po otwarciu sub­
skrypcyi, ci którzy się spóźnili, już  tylko 8 część 
seryi podpisanej dostali. Gdyby lokal banku grun­
towego mógł był pomieścić na raz jeden  wszy 
atkich cisnącj'ch s ię , 75 milionów franków w je  
dnym dniu byłyby złożone.

Czytamy w P atrie  w miejscu najwydatniejszem 
następujące tak nazwane entre filet:

„Niektóre dzienniki ogłosiły list p. Montalem 
berta do hr. Cavoura pisany. Dzienniki rojalisto 
wskie oskarżyłyby nas 0 stronność, gdybyśmy 
zdanie nasze o tćm piśmie wyrazili. Ograniczymy 
się zatćm na przytoczeniu jednego ustępu z niego: 
„„Pańska polityka (mówi p. Montalembert) nie jest 
moją polityką. Pan jesteś za wielkiemi zcentrali 
zowanemi mocarstwami, j a  zaś za małemi niepo 
dległemi państwami. “u

Trudno jes t, (dodaje Patrie), dobitniej wyrazić 
żal, że się jest Francuzem.

W przeszły poniedziałek akadem ia francuska 
wysłuchała sprawozdania nie czytanego ale pra­
ktycznego, z przedmiotu który właściwie do ak a ­
demii medycznej powinien należeć. Co bądź, po­
nieważ zgromadzenie uczonych z wielkiem zaję­
ciem słuchało wykładu, opowiemy je tak  ja k  sły­
szeliśmy opowiadane przez jednego z szanownych 
członków akademii- Doktór Bandeloque przedsta 
wił akadem ii dwóch młodych ludzi, jeden  był u 
brany w m undur inwalidy francuskiego, drugi po 
cywilnemu. „Nie przeczytam wam panowie ra ­
portu, rzekł doktór, ale moi pacyenci ustnie wam 

igo złożą. “ W rzeczy samej było to ciekawe za­
danie, bo inwalid w skutek ran otrzymanych 

Iw Krymie oniemiał, a cywilny od urodzenia był

głucho-niemym. Po długiej i mozolnej kuracyi, 
doktór Bandeloque potrafił wrócić mowę pierwsze­
mu, a słuch i mowę drugiemu. Obadwaj czytali 
nie ułomki frazesów lub o d e r w ie  słowa, ale opo­
wieści własnych przygód i obecnego położenia. 
Bardzo im się ta  próba udała. Doktór nie odkrył 
tajemnicy system atu kuracyi, poprzestał na popi­
sie skutków. Zgrom adzenie było zachwycone, zdzi­
wione i zapewne wyznaczoną zostanie kom isya do 
rozbioru gruntowniejszego tak  ważnego odkrycia. 
Jeżeli doktór Bandeloque nie otrzymał jednego 
z tych sztucznych rezultatów, które na w yjątko­
wych organizmach mechanicznie dadzą się czasem 
mozolną pracą uzyskać, ale jeżeli przeciwnie sy- 
stem at jego  opiera się na szczęśliwem odkryciu 
powodów kalectw a i radykalnym  usunięciu wad, 
to wynalazek przysporzy wynalazcy olbrzymie ko­
rzyści, a Francyi sposobność przysłużenia się lud* 
kości dobroczynnym wynalazkiem. Bo Francya 
sama podobne odkrycia płaci i w spaniale światu 
ofiaruje.

K r a k ó w  3 listopada. Z udzielonego nam pro- 
tokułu posiedzenia Izby handlowo przemysłowćj 
w Krakowie w d. 12 w rześnia, pod przewodni­
ctwem p. W incentego Kirchm ajera, wyjmujemy co 
następuje:

I. Zgromadzenie przyjęło do wiadomości re 
skrypt odmowny c. k. M inisterstwa skarbu z dnia 
9 lipca r. b. na podanie Izby w przedmiocie wy­
powiedzenia konw encji zawartćj z Rosyą w d.
3 października 1851 r., co do konwojowania to­
warów przewożonych przez pas graniczny z ko- 
mor tutejszych do komor Królestwa Polskiego, 
w celu obopólnego przeszkodzenia przemytuictwu

II. Sekretarz odczytał reskrypt odmowny Mini 
sterstwa skarbu z d. 16 lipca r. b. na podanie 
Izby o zniżenie cła wchodowego ed zboża wpro 
wadzanego z Królestwa Polskiego do Krakowa. 
Ministerstwo ośw iadcza: iż z uwagi na postano 
wienie JCMci z d. 20go grudnia 1859 r. orzeka 
jące  niezmienność pozycyj dotycbczasowćj taryfy 
clowćj aż do r. 1865 włącznie, wniosek Izby na 
teraz uwzględnionym być nie może.

III. Zgromadzenie rozbierało budżet Izby na rok 
1861, i przyjęło takowy w kwocie złr. 3762 c. 50.

IV. Na opróżnioną posadę kancelisty Izby, za ­
mianowano p. Michała Pieterkiew icza, członka tu- 
tejszćj kongregacyi kupieckićj.

V. W przedmiocie projektu nowćj ustawy kon­
gregacyi kupieckićj w K rakow ie, o którym w y­
znaczona poprzednio kom isya opiniować miała, p 
W alery W ielogłowski członek takowćj przytoczył 
że kom isya dostrzegłszy niezgodność zasad w mo­
wie będącego projektu z przepisam i nowćj ustawy 
p rzem y sło w e j, b y ła  tego zd an ia : iż utworzenie
kong.-egacyi w tym  sposobie w ja k im  ją  p ro jek t,
statutu mieć chce, to je s t z wyłączeniem pewnej’ 
tlasy mieszkańców, nie m ogłoby bez uwłaczania 
rrawu nastąpić. S tatut bowiem kongregacyi musi 
>yć obmyślonym koniecznie w duchu powszechnie 

obowiązującćj ustawy; ale nie na zasadzie praw 
odmiennych, przytćm ju ż  nie obowiązujących. Dla 
tego upatryw ała komisya w utworzyć się mającej 
według owego projektu korporacyi raczćj pryw a­
tne stowarzyszenie kupców wyznania katolickiego, 
ściśle zespolonego z bractwem kupieckiem istnie- 
jącem  przy kościele ś. B arbary; niżeli kongrega­
c ją  w ogól nem pojmowaniu tego wyrazu. Słu­
szność powyższego zarzutu uznała też sam a d o ­
tychczasowa kongregacya kupiecka i cofnęła swój 
projekt statutu, zastępując go innym, którego o- 
snowa do powyżćj wy łuszczonego pojmowania kon­
gregacyi jak o  stowarzyszenia prywatnego albo bra­
ctwa zastósowaną, i następnie Izbie w tćj odmien- 
nćj formie przedłożoną została. Zgromadzenie przy- 
jąw szy wyjaśnienie do wiadomości poleciło komi- 
syi wystósowauie właściwego sprawozdania w tym 
przedmiocie na piśmie.

VI. Sekretarz odczytał reskrypt Rządu krajow e­
go z d. 30 sierpnia r. b. zawiadamiający, iż mini­
sterstwo spraw  wewnętrznych zabroniło używania 
tektury i pilśni napuszczanćj mazią z fabryk Leo­
polda Schostala w Wiedniu i Bernie, do pokryw a­
nia dachów na miejscach gdzie są domy skupione. 
Używanie tego pokrycia z pomienionych fabryk 
dozwolonem je s t tylko nadal w budynkach odoso­
bnionych, tam gdzie i gontami pokryć je s t wolno, 
i gdzie woń mazi nie spraw ia uciążliwości mie­
szkańcom sąsiednim , a w ogóle gdzie przestrzega- 
nem będzie częste powlekanie tektury grubą w ar­
stwą gliny.

JCKAp. Mość zamianował na doiu 21 paździer­
nika D ra Ferdynanda Kopczyńskiego, tymczaso­
wego dyrektora szpitali śgo Łazarza i śgo Ducha 
w Krakowie, zwyczajnym profesorem policyi le­
karskiej przy uniwersytecie krakowskim.

Rząd namie8tniczy galicyjski wydał na dniu 11 
października rozporządzenie co do podatków stałych 
na rok skarbowy 1861, zaczynający się dnia Igo 
listopada 1860, w którćm mówi, iż wszystkie prze­
pisy tyczące się wymiaru, rozpisania i ściągania 
podatków stałych zatrzym ują się z roku 1860, w y­
jąwszy, że dla wymierzenia podatku dochodowego, 
zeznania dochodów lć j klasy m ają być czynione 
na podstawie dochodów z la t 1858, 1859 i 1860, 
z których wziętćm będzie obliczenie przeciętne; tu­
dzież, że rozporządzenia §§. 21 i 22 patentu cesar­
skiego z d. 29go pażdz. 1849 r. m ają się stósować do 
poboru podatku od stałych płac klasy 2ćj; nastę­
pnie procenta i renty 3ćj klasy, od których płaci 
podatek w ierzyciel, winny być zeznane podług 
stanu majątkowego i dochodów w dniu 31 p&źdz

-860, w ogóle zaś zeznanie dochodów i meldowa 
nie się z pobieranćj płacy, m ają być przed koń­
cem r. b. składane władzy.

— Na mocy postanowienia M inisterstwa spraw 
wewnętrznych z dnia 15go października, w ynagro­
dzenie za obiad daw any szeregowym i podofice­
rom podczas udzielania im kw atery w przechodzie, 
policzonem zostało na ciąg roku od Igo  listopada 
1860 do Bigo października 1861 r. w miastach 
Lwowie i Krakowie po 12 centów , w obwodach 
krakowskim, tarnowskim, rzeszowskim i sądeckim 
po 8 %  centów , w innych obwodach galicyjskich 
po 7 ‘/ t  centów, a na Bukowinie po 7 centów.

Wiedeń 2 listopada. Gazeta wiedeńska  w ie­
czorna pisze dziś: Jćj Ces. Mość od dawnego cza­
su cierpiąca na uporczywy kaszel, musi zajeduo- 
zgodną radą  lekarzy przepędzić zimę w Madeirze. 
Czas wyjazdu nic je s t wprawdzie jeszcze oznaczo­
ny, Ucz nastąpi zawsze przed nadejściem ostrzej - 
szćj pory.

T aż gazeta pisze dalćj: „W pewnćj części p ra ­
sy zagranicznój, starano się z wyraźnym  zam j’slem 
rozpowszechnić m niem anie, jakoby  illuminacyc 
miast, zaszłe w niektórych miastach z powodu o- 
głoszenia dyplomu cesarskiego z d. 20 październi­
ka, miały być zarządzone na szczególne wezwanie 
Ministerstwa spraw  wewnętrznych. Dla sprostow a­
nia tego zupełnie bezzasadnego doniesienia posłu­
żyć może wiadomość czerpana z zupełnie wiaro- 
godnego źródła, iż ze strony Ministerstwa spraw 
wewnętrznych nic było żadoego pod rzeczonym 
względem wpływu i że władze nie miały danego 
sobie żadoego polecenia mogącego zmierzać do w y­
wołania z pomienionćj okazyi oświetleń lub innych 
jakow ych objawów."

— 'G az. di Venezia ogłasza, że uniwersytet 
w Padwie otwartym napowrót będzie, i 12go listo­
pada rozpoczną s ;ę odczyty na wszystkich wydzia­
łach. Tymczasowe uwolnienie od w ojska służy u- 
czniom uniwersytetu pobierającym nauki tak pu­
blicznie ja k  i pryw atnie; podobnież nauczyciele 
szkółek elementarnych, jeżeli nominowani zostali 
przez właściwe władze, są wolni od wojska.

— Zamianowany żuj anem żupaństwa Biharskie- 
go, p. Koloman Tisza, ogłasza w Pesti N aplo  co 
następuje:

„Z największem zadziwieniem czytano w dzi­
siejszym numerze Gazety wiedeńskiej zam ianow a­
nie moje na żupana komitatu b iharsk iego ; skut­
kiem tego nie pozostaje mi nic innego; jak  na tej 
samej drodze, na której mię doszła o tem w iado­
mość, to je s t na drodze dziennikarskiej, ogłosić, 
że niemogę tej godności przyjąć z powodu zasad 
moich.

—  Fzm . Benedek przybył dziś z Pesztu do
W iednia.

I — W yjazd N. Pani do Madeiry naznaczonym 
jest, ja k  pisze O. D . Post, na 19go. Z d ro w ie j^  
nie je s t bynajmnićj tak  nadwerężonćaa, ja k  gło* 
szono ostatniemi czasy, wszelako lekarze , miano­
wicie prof. Szkoda radził, aby N. Pani nie bawił* 
przez zimę w tutejszym klimacie (a szczególnićj 
Wiedeń z powodu rozszerzenia m iasta i powstałe­
go ztąd pyłu stał się miejscem nader niebezpie- 
cznćm dla płne). N. Pani przepędzić ma przeto zi­
mę w klimacie cieplejszym. Odbędzie w tym celu 
długą podróż morską, bo naprzód uda się do Bel­
gii; w Ostendzie lub Antwerpii oczekiwać będzie 
Ń. P an ią  angielska fregata, i w towarzystwie kil­
ku drobnych statków  odwiezie Cesarzową do Ma­
deiry. Czy ten kierunek podróży naukazanym  zo­
stał względami lekarskiem i, które zalecają długą 
podróż m orską, czy też powodami politycznenib 
aby uniknąć portów nie bardzo przyjaznych, tego 
niewiadomo. Być m oże, że jedno i drugie na to 
wpłynęło.

— Potwierdza się pogłoska o zamianowaniu p- 
Schmerlinga prezesem sądu kasacyjnego z krze­
słem i głosem w radzie ministrów.

-— Mimo stanowczego przed kilku jeszcze dnia­
mi zaprzeczania, aby miano puścić av obieg dro­
bne papierki zdawkowe, takowe odbijają ju ż  w dru­
karni rządowćj. Będą one na 10 centów i słychać 
że m ają być podobne do dawniejszych 1 0 -k ra j ' 
carowych papierków, które złym materyałem i dru­
kiem odznaczały się.

— Konferencye prymasowskie m sją się rozpo­
cząć w Ostrzyhomiu temi dniami. Prym as posłał 
do W iednia kanclerzowi węgierskiemu spis półto- 
rasta osób, z któremi się naradzać pragnie nad 
przygotowaniami do sejmu, a mianowicie nad tym­
czasową ustawą wyborczą. W  myśl jednego z pism 
cesarskich z dnia 20go grudnia, konfereneya p r j ' 
raasowska winna projekt swój przedłożyć do po­
twierdzenia N- Banu. Jeden z dzienników wiedeń­
skich domaga się, aby i ze strony żydów zawe­
zwano delegowanych do Ostrzyhomia na te konfe­
rencye. Vaterland mniej więcej przeciw temu tak 
się oświadcza w obszernym artykule.

Po co tam żydzi? Właściciel ziemski, kupieC; 
uczony, l®karz, rękodzielnik itd. je s t to zawsz® 
stan lub zawód, m ający swoje interesa, jako tak» 
zasługujący na uwagę. Interesa te nie są  wszela­
ko osobne dla chrześcian osobne dla żydów. Inte­
resu te a nie religia m ają prawo być reprezento- 
wanemi w rzeczach czysto świeckich, gdzie o re- 
ligii nie ma mowy. Z tego stanow iska powołani* 
żydów jak o  takich jest niewłaściwe. W ęg ry  liczą 
między ludami swemi Madziarów, Niemców, Sło­
wian północnych, i Serbów, Rumunów, ale narodo­
wości żydowskiej nie ma. Zyd w W ęgrzech jes* 
albo Węgrem, a wtedy łączy się z jed n ą  z powyU 
szych Darodowości, albo uważa się za obcego kr*' 
jowi, a wtedy nie ma prawa do reprezentacyi. Do'
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póki żydzi nie p rzy jm ą sta le  narodow ości k ra ju , 
w  którym  ży ją, dopóki się  będą uw ażać za obcych 
m u, póty o ich zrów naniu politycznem  z innym i 
m ieszkańcam i m owy być nic może. Zanim  em an 
cypacya p raw na może być orzeczoną, musi j ą  o 
rzec w przódy opinia publiczna. S tanow isko żydów  
w  spóleczeóstw ie zm ierzające ty Iko do bogacenia 
się  i przeciw ne kierunkow i i ruchow i narodow em u 
nie dozw ala ich uw ażać inaczej, ty lko  ja k o  obcych. 
K onferencya w  03trzyhom iu jeśli p rzyzna żydom 
praw a, to uczyni j e  zaw isłem i od w arunków  poda 
ją cy c h  rękojm ię przeciw  nadużyw aniu  tego równo 
upraw nien ia na sw oją  w yłączną korzyść.

—  D zienniki w iedeńskie po d a ją  z G azety A ugs  
lis t następu jący  z W enecyi z 25 październ ika :

„\V stolicy dożów  panu je  ta k a  cisza grobow a, 
t e  w ładze uznały  za rzecz zbyteczną p rzedsiębrać 
środki ostrożności nocną porą. K orzysta jąc  z tej 
okoliczności, tudzież z gęstej m gły, k tó ra  ca łą  
W enecyę pow lek ła  tak  dalece, iż n a  pięć kroków  
n ie m ożna było rozróżniać przedm iotów , kom itet 
cen tra lny  narodow y w ydał n as tęp u jącą  odezw ę do 
m ieszkańców .

„„D o B raci W enecyan! B ra c ia ! U roczystem i są  
obecne chw ile W łoch. Bóg sp rzy ja  im, a  dzieje 
naszej o jczyzny bliskiem i są  rozstrzygnięcia. P o ­
w iedziano, że N eapol je s t kluczem  W enecyi. D o­
brze więc, k lucz ten w padł w ręce bohatera  Gari 
baldego... B racia! zw racajc ie  oczy w asze ku A drya 
tykow i. Skoro  u jrzycie w dali b łogosław ioną tró j­
b arw n ą chorągiew , w tedy G aribald i je s t  blisko, 
w tedy  znajdzie się  on pośród synów  W enecyi. 
C zekajeie w  tym  p rzypadku  na słow a kom itetu. 
A le dopóki to nie nastąp i, spokojność bądź co bądź; 
w szelka n ienaw iść osobista, w szelka gorycz niech 
z w aszego serca  u stąp i, albow iem  n a  o łtarzu  o j­
czyzny w szelaą  ofiarę sk ład ać  należy; skupiajc ie 
s ię  około tego o łtarza, u śc iskajc ie  się ja k  bracia, 
ab y  naród  znalazł w as zgodnych i silnych w dniacn 
niebezpieczeństw a. Jednozgodoym  będzie w ów czas 
ok rzyk  w asz. i to od Alp aż do Q uarnero : Niech 
ży ją  W łochy! niech ży je W iktor E m anuel! niech 
ly ie  G ariba ld i! —  W caecya dn ia 16 października 
1860.—  C entralny  kom itet narodow y." “

„O dezw a ta  —  mówi dalej Gazet. Augsburgs.— 
n ap isan a  po w łosku, rozlepioną została  w krociach 
egzem plarzy  w  nocy z 24go na 25 ty  październ ika 
po rogach ulic przy  200  lub 300 m ostach w ene 
ckich, i to po w iększej części w  m iejscu m anife­
s tu  cesarsk iego  do ludów  z dn ia  20  t. m., który 
rów nież 24go w ieczór był obw ieszczonym . O rgana 
p  ilicyjne m iały dużo do roboty, aby  te  obw ieszcze­
n ia  rew olucyjne zryw ać z m urów  i niw eczyć. W ło­
si zaledw ie śrnią zw racać oczy ku narożnikom  u- 
lic, a  życie w W enecyi coraz więcej s ta je  się po ­
nurem  i w ew nętrzny  niepokój coraz głuchszym . 
B ędzie  to  ta k  trw ać  a ż  d o  now ego d n iw k tó ry  
łozpędzi pom roki nocne."

W ł o c h y .
W skazaliśm y w czoraj położenie rzeczy n a  tea  

trze  w ojennym  neapolitańsk im  w  d. 28 pażdzier 
n ika . W iadom ość telegraficzna o późniejszych w y­
pad k ach  a  m ianow icie o porażce Piem ontczyków  
W d. 2 9  pażdz. nad  G arig liano , w iadom ość sprze 
czna tak  z położeniem  rzeczy j a k  i z iunem i de

Pizami i k tórej słuszn ie niedow ierzaliśm y, okaza 
się zupełnie fałszyw ą. W  dniu 29  paźdz. nie 

było naw et u ta rc zk i, w o jska p iem onckie ściągały  
się  dopiero nad  G arig liano  i za jm ow ały  stanow i 
sko  naprzeciw  pozycyi kró lew skich , a  ty lko  od 
dział w ysłany  d la  rozpoznania rzeki i pozycyi kró 
lew sk ich  da ł k ilk a  razy  ognia z dział i z k a ra b i­
nów  do żołnierzy na przeciw ległem  w ybrzeżu. D o­
nosi o tem  w yraźnie depesza z głów nćj kw atery  
k ró la  W ik to ra  E m an u ela  z S essa  z 30  pażdz 

Z astanów m y się  te raz  chw ilę, zkąd  m ogła po 
w stać  ow a m ylna w iadom ość o porażce P iem ont­
czyków  w d. 29 pażdz. P rzypom ina ją  sobie czy­
telnicy, iż dw a kurpusy  królew skich cofając się 
je d e n  od K apui d rugi od Volafro, połączyw szy  się 
w T eano , za trzym ały  się  a a  siłnem  dość s ta n o ­
w isku  przed  S essą ; idący  za niem i korpus pie 
m oneki uderzy ł na nie w  d. 26 pażdz., a  po pa 
rogodzinnym  dość uporczyw ym  boju w yparł ich 
z tćj pozycyi, lecz pobici i w yparci królew scy co ­
fnęli się w dość dobrym  porządku  za G arigliano. 
O tóż n iek tó rzy  korespondenci p isząc z G aety  do 
N eapolu , uw ażali tę  potyczkę 26 pażdz. pod  SeS 
Ba za porażkę P iem ontczyków , a  to z pow odu: iż 
n a  początku  w alki ja k iś  batalion piem oncki, który 
się  sam  rzucił za śm iało  naprzód m iędzy pułki 
królew skie, zm uszony został do odw rotu, przez co 
dw a działa  w pad ły  w  ręce królew skich. Chociaż 
następn ie  działa  te  o d zy sk an o , i n iety lko w tym  
punkcie a le  na całój linii bojow ćj zyskano  szybko 
przew agę, w ypa r{0 kró lew skich  zupełnie ze s ta n o ­
w iska i zm uszono do odw rotu za G arig liano, przy- 
czem zabrano im z tylnćj straży  część 9 pułku —  
m im otego korespondenci z G aety  u siłu ją  tę  p o ty ­
czkę pod Sessa p rzedstaw ić za  porażkę P iem ont­
czyków . T w ierdzenie tak ie , iż ten  co uciekł zwy 
ciężył, jest śm iesznem  a  d la  Uważnego w idza nie 
a a  najm m ejszćj w ątpliw ości co do strony  zwy 
cięskiój; albowiem  chociażbyśm y Dje HWatali ' a 
sku tek  po tyczk i, co p rzyn iosła  znaczną korzyść 
riem on tczykom  » k rdlew skim  k tó rzy  co 
'u ąw szy  się  za  G arig liano stracili zw’iązk i z K a  
Pną, to  P iem ontczykom  j u i  d la  tego sam ego p rzy­
k u ć  należy  zw ycięstw o , że zaję li p iac boju, od 
daw na zaś zw yczaj w ojenny orzeka, i i  ten  zwy- 

k to  plac boju otrayoanjc.
G dy w ięc nie było żadnćj w ątpliw ości o zwy 

eięatw ie P iem ontczyków  i w utarczce 26go pażdz. 
m im otego w iadom ości z G aety  doniosły o zwy­

cięstw ie królew skich w d. 26 pażdz., reakcyoniści 
w Neapolu nie m ogąc w brew  jaw n ć j p raw dzie p rzy ­
znać królew skim  zw yoięstw a 2 6go pażdz., podsu- 
uęli om yłkę w dacie i u tw orzyli now ą potyczkę 
ja k o b y  29  pażdz. sto czo n ą , w k tó rśj k rólew skich 
uczynili zw ycięzcam i. W  tak i to sposób ja k  m nie 
mamy, pow sta ła  ow a depesza o porażce P iem ont­
czyków  nad G arigliano w d. 29 pażdz., w którym  
to dniu naw et żadnego  boju nie stoczono.

—  O biegu spraw politycznych w  Neapolu, a 
mianowicie o powszeehnem  głosowaniu i o jeg o  
rezultacie tak pisze korespondent z Neapolu z 24 
do La Presse  paryzkiej;

„W szędzie g łosow anie w ypadło  praw ie je d n o ­
m yślnością za zjednoczeniem  W łoch. Mało k to  
wstrzym ał się od głosow ania, a  je szcze  m niej g ło ­
sowało przecząco. G odne je d n a k  uw agi, iż mazzi- 
niści głosow ali je d n ak o w o  z reak cy o n is tam i, to 
jest oba stronn ictw a sk ra jn e  szły  je d n ą  d rogą, i 
albo w strzym yw ali się  od w otow ania , albo dali 
wotum przeczące. Mimo tego policzyw szy w szy­
stkich razem , opozycya ta  nie je s t  naw et se tną  
częścią całości. O dm alow ałem  w am  w przeszłym  
iście obraz kom icyi ludu n a  p lacu S. F ranciszka  

a Paulo. W e w szystk ich  innych m iejscach w oto ­
w ania, to je s t  w  innych je d y n as tu  dzielnicach Ne- 
apolu, g łosow anie odbyło się  w tym  sam ym  p o ­
rządku. Cudzoziem cy zam ieszkali oddaw na w  s to ­
licy żądali, ab y  na m ocy p raw a  m iejskiego mogli 
także w otow ać za W iktorem  Em anuelem . P rodyk- 
ta to r P allavicino złożył sw e w otum  do urny w raz 
z innem i, p rzy  odgłosie trąb . W idziano sta rców  
nie m ogących chodzić k tórzy  się  kazali p rzynieść 
na m iejsce w otow ani*, i p łacząc z radości użyli 
praw a jak iego  im odm aw iano przez w iek  cały. 
B ohaterka S ang iovannara , p an u jąca  nad  częścią 
ludności ncapo litańsk ie j, a  k tóra, ja k  w iadom o, 
w alczyła przed  K apuą, o trzym ała p raw o  g łosow a­
nia ja k o  obyw atel gdyż się  w przód b iła  j a k  żo ł­
nierz. Sam  G aribald i przybył w niedzielę rano  zło 
żyć sw e w otum  do urny  za zjeduoczeniem , które 
swym  orężem  tw irz y . Potem  udał się  do hotelu 
angielskiego przed k tórym  zgrom adziły  się  tłumy 
ludu i w zyw ały  go aby  przem ów ił. D y k ta to r mu 
siał się ukazać n a  balkonie i m ieć k ró tk ą  prze 
m ow ę, zakończoną znanym  jego giestem  to je s t  
podniesieniem  w skazu jącego  p alca  w górę, co zna 
czy : Ita lia  jedna . P rzem ow a ta  p rzy ję tą  by ła po 
wszecbnym zapałem . S łow em  2 i  pażd . był to pię 
kny dzień d la  N eapolu i d ługo zostan ie  d la  niego 
pam iętnym .

Podobnie p isze koresponden t z N eapolu do Jour­
nal des Debate w liście z 23  z. m .: „W szyscy 
sk ładali w otum  tw ierdzące do urny. W idziałem  by­
łych dygn ita rzy  dw orskich, se k re ta rza  k ró lew sk ie­
go  p. C orpi, le k a rza  przybocznego p, Rosati,, bi- 
skopów , prała tów , jenera łów , ty siące  k sięży  św ie 
ekjch 1 zakonnych, rybaków  ze Santa Lucia tak 
ni t g d y ś przychylnych  królow i, w szyscy bez w y ­
ją tk u  rzucali k a rtk i tak. K ulaw i i ślep i kazali się 
prow adzić do u rny ."

Kronika miejscowa i zagran iczna.
K r a k ó w  3 listopada. Jutro 4go t. m. rozpoczy­

nają się przedstawienia w tutejszym teatrze, rozpoczy­
nają się zaś odegraniem sztuki wprawdzie nie nowój, 
lecz co więcćj znaczy dobrćj, wybornym dramatem 
Aleksandra Fredry p. n, „Śluby panieńskie." Wyrazi­
my tu krótkie słowa nadziei, iż publiczność zechce 
wspierać scenę narodową licznem uczęszczaniem na 
przedstawienia, a Dyrekcya teatralna stósownym dobo- 
re® sztuk, artyści starannością gry, wywołają w mie­
szkańcach naszego miasta silniejszą jeszcze miłość 
sztulu i teatru ojczystego, utrzymają scenę na wysoko­
ści jej przeznaczenia, a wstrzymując od przedstawie­
nia płaskich fars i dramatów tak zwanśj awanturniczćj 
szkoły, nie zepchną gustu pewnćj części publiczności 
z drogi dobrego smaku.

Znany wirtuoz i kompozytor p. Kazimierz Łada ma 
da we środę 7go t. m. w tutejszym teatrze koncert 
na skrzypcach. Spodziewamy się, że publiczność licznie 
zgromadzi się, aby usłyszeć grę wirtuoza a zarazem 
ziomka, który już zyskał imie w świecie muzykal­
nym. w  pauzach między koncertowych ma być przed 
stawiona komedya.

— Sąd wyższy krajowy ogłasza, iż p. Stefan Mu- 
czkowski zamianowany notaryuszem publicznym w Kra­
kowie złożył przepisaną przysięgę i umocowany został 
do pełnienia obowiązków swojego urzędu.
. ~ , , Prof- Dr- Dletl udzielił nam następującą wia­
domość o Szczawnicy:

Szczawnica wzbogaconą została trzema obfitemi i 
i mewątpliwie skutecznemi źródłami. Istniejące bo­
wiem na południowćj pochyłości trachitowej góry zwa­
nej Hryjarką, źródło Heleny i Anieli, tudzież źródło 
Szymona nad urwistym brzegiem potoku Szczawnego, 
tak oyij szczupłe, iż w ostatnich czasach zaledwie 
ślad} tych wód spostrzegać się dawały. Usilnym atoli 
poszukiwaniom doświadczonego studniarza p. Hilde- 
branda. jakoteż gorliwym zabiegom p. Szalaya, udało 
się odszukać te trzy prawie już zaginione źródła, roz­
przestrzenić je i wykopać aż do skalistego dna, tak 
glę o 'o, iż eraz nader obfite, czyste, gazem wysyco- 
ne, i sądząc podług smaku, w części mineralne bogate 
wody z nich tryskają.

Źródło Heleny największe przedstawia podobieństwo 
do znanego z powtórnych rozbiorów chemicznych i 
bardzo skutecznego źródła Magdaleny. Źródło Anieli 
bardzo się zbliża do źródła Józefiny. Źródło zaś Szy­
mona tak obfite jest w gaz-kwas węglowy i żelazo, iż 
je do najsilniejszych wód alkaliczno-żelezistych poli­
czyć wypada, jak to już pierwotnie rozbiory p. Ale- 
xandrowicza udowodniły.

Ilość wody z tych trzech źródeł jest tak znaczną,

iż nie tylko do picia ale i do mnogich kąpiel snadnie 
wystarczy. Po tymczasowśm, ale dokładnćm ocembro­
waniu tych trzech źródeł, przystąpiono do obmurowa­
nia takowych ażeby je trwale ubezpieczyć od ziemi 
spełzającśj się z wyższych warstw góry. Tak więc 
Bryjarka, dziś zbawienną wodą nas darzy, która po 
jednćj i po drugićj stronie wytryskuje, gdyby z wiel­
kiego podziemnego zbiornika. I tak od strony półno- 
cno-wschodniśj, zdroje Józefiny, Szczepana, Waleryi i 
Magdaleny, od strony zaś południowćj zdroje Heleny, 
Anieli i Szymona na jaw wychodzą. Góra ta dostar­
cza zatśm siedm już znanych i bardzo skutecznych 
źródeł, a wieleż może jeszcze innych w łonie swćm 
ukrywa ?

Nie będziemy się tu rozwodzili nad nieocenionemi 
korzyściami, które z tćj nowśj balneologicznej zdoby­
czy dla cierpiącćj ludzkości a tćm samćm dla całego 
kraju uzyskać się dadzą. Pewną jest rzeczą, iż Szcza­
wnica obdarzona tak licznemi i różnorodnemi wodami 
jako to : szczawami alkalicznemi, jodowemi i żelaziste- 
uii w różnych stopniach i odcieniach, nie tylko do naj­
znakomitszych zakładów zdrojowych policzoną być 
musi, ale zarazem staje się właściwćm i jedynśm 
w swoim rodzaju zdrojowiskiem.

A czyż Spółka zdrojowisk krajowych nieuzna w tych 
nowo uzyskanych, obfitych i skutecznych trzech źró­
dłach, życzliwej wróżby przyszłej swej pomyślności? 
Czyż niedołoży wszelkich sił, ażeby z tego niespodzie­
wanego i cennego daru Opatrzności ze wszechmiar ko­
rzystała, iżby chorym, potrzebie kraju, a wreszcie i 
sobie samej dogodziła. Niewątpimy, iż Spółka zdro­
jowisk krajowych będąc na 50 lat właścicielką tych 
trzech nowonabytych źródeł, z właściwą sobie energią 
i przezornością postąpi, bo gdzie Stwórca tak niespo­
dzianie i tak hojnie błogosławi, tam obojętność była­
by grzechem?

— Zmarła w d. 1 listopada Cesarzowa Rosyjska 
wdowa, urodziła się w Berlinie l3go lipca 1798 r. i 
była najstarszą córką króla Pruskiego Fryderyka W il­
helma III i królowej Ludwiki. Ka chrzcie otrzymała 
imie Karoliny. W d. 13 lipca 1817 wydaną została 
za Mikołaja Pawłowicza naowczas W. księcia Rosyj­
skiego i przybrała imie Aleksandry Feodorówny dane 
jćj po przejściu na wiarę grecko-rosyjską. W d. 2 marca 
1855 owdowiała. Dzieci jej są: Cesarz Aleksander II, 
W. księżna Maiya wdowa po księciu Leuchtenber- 
sKim, dziś za hr. Strogonowem, W. księżna Ołga żona 
królewicza Wirtemberskiego, W. ks. Konstanty W. ks. 
Mikołaj i W. ks. Michał.

— W Chrudymie w Czechach zapadł wyrok sądu 
obwodowego skazujący dwóch 15to-letnich chłopców 
rzemieślniczych na 5cio-letnie ciężkie więzienie za po­
drabianie papierów kredytowych publicznych. „Bohe­
mia" powiada, że jeden z nich zrobił ladajako papie­
rek reóskowy, który na pierwszy rzut pka można było 
poznać, drugi zaś usiłował ten papier puścić w obieg.

—  Dnia 29 października powstał w Homburgn o- 
gień w wielkiej sali jada lnć j, w której właśnie zasta­
wione byty  Stoły pod wielką ucztę weselną dyrektora 
banku gier. Ogień ogarnął niebawem całą salę, której 
samo malowanie kosztowało około stu tysięcy franków, 
tudzież stykający się z tą salą teatr; dalszemu zaś 
szerzeniu się ognia przeszkodzono. Dyrekcya gier ha 
zardownych będzie się starała wynagrodzić sobie 
szkodę pożaru jak najspieszniej; niebezpiecznie przeto 
teraz pokazywać się w Homburgu.

Pisaliśmy już kilkakrotnie o wychodzącśj w War­
szawie zeszytami „Galeryi Hetmanów koronych i W 
Księstwa Litewskiego", i podaliśmy między innemi ca­
ły program tego dzieła, do którego wizerunki hetma­
nów zbiera i rysuje p. Wojciech Gerson a biografie 
kreśli p. Julian Bartoszewicz. Otóż wyszedł teraz trze­
ci zeszyt „Galeryi hetmanów" i  zawiera wizerunki i ży 
ciorysy: 1) Jana Zamojskiego hetmana W. K. i kancle­
rza W. K.; 2) Adama Sieniawskiego hetmana W. K. 
i kasztelana krakowskiego; Feliksa Potockiego hetma­
na W. K. i kasztelana krakowskiego. Przypominamy, iż 
„Galerya" ma zawierać szesnaście zeszytów, a przed­
płata na nie jednorazowa wynosi w Warszawie 20 rs., 
płacona zaś w czterech ratach wraz z pocztą, wynosi 
27 rs.; pojedynczy zeszyt kosztuje w Warszawie 1%  
rubli sr.

— Czasopismo budownicze w Nowym Jorku opisuje 
obszernie machinę wynalezioną przez niejakiego Ka­
rola Fontenaye w Cincinnati, za pomocą którćj w jednćj 
godzinie można otrzymać 12,000 fotograficznych albo 
stereograficznych odbić z negatywnego obrazu. Próby 
okazywane, których było 300 na jednym arkuszu, od­
powiadają podobno wszystkim wymaganiom fotografii.

— Świat wyższy w Kopenhadze zgorszony jest zer 
'vaniem obrzędu ślubnego. Hr. Moltke-Hviedfeld poseł 
duński w Paryżu, od dawna był zaręczony z panną 
Zartmann, córką zmarłego admirała i ministra mary­
narki, która uchodziła za najbogatszą pannę w całćj 
Danii, gdyż spadł na nią oprócz majątku rodziców, 
majątek dziada jćj bankiera Donnera w Altonie. Jak 
w starych powiastkach liczono złoto na beczki, tak na 
beczki złota ceniono majątek panny Zartmann. Tydzień 
temu miał być ślub i wesele w dobrach panny mło­
dej. Około 300 osób z pierwszych rodzin kraju ^je­
chało się na dzień naznaczony, poczyniono przygotowa­
nia do uczty wspaniałej i kilkodniowych zabaw, spro­
wadzono paryskich kucharzy, włoskiego ogniomistrza, 
wyrzucono krocie na zbudowanie gospód dla gości i 
służby, bo weselne gody trwać miały dni kilka, i wszy­
stko już było gotowe, nawet panna młoda ubrana cze­
kała tylko przybycia narzeczonego. Chyba jakie nieszczę­
ście go spotkało, myślało wielu, że się tak spóźnia, aż 
nareszcie w miejsce pana młodego przybywa posłaniec 
z listem oświadczającym, że pan młody wyjechał do 
dóbr swoich na wyspy, i  cofa swoje słowo, albowiem 
odmówiono mu przy intereyzie prawa użytkowania z do­
chodów przyszłćj swojćj żony.

Doniesienie o uderzenim pięścią księcia Walii 
następcy tronu angielskiego w czasie pobytu jego w No-
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wym Jorku, okazało się być przesadzonem. Jakiś maj­
tek angielski groził tylko księciu pięściami na pokaza­
nie , że w kraju republikanckim niemasz prawa, któ- 
reby księcia krwi stawiało wyżćj ponad innych śmier­
telników.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  1 lis topada. W iadom ość rozlepiona dzi­
siaj na ulicach,  ̂ a  d a to w an a  z Chin 24 sierpn ia 
potw ierdza zw ycięztw o odniesione tam  przez sp rzy ­
m ierzonych. P oddan ie  się  w arow ni T ak u  oddało  
w ręce sprzym ierzonych ca łą  część k ra ju  aż do 
l ie n s in ,  gdzie  na pełnom ocników  ang ielsk iego  i 
Irancuzkiego oczekiwali ju ż  kom isarze chińscy, a- 
żeby rozpocząć układy. (O tom  zw ycięztw ie k o r­
pusu w ypraw ow ego francuzko ang ielsk iego  i zdo­
byciu w arow ni T ak u  nad Peiho, donieślim y j u t  
wczoraj zam ieszczając w iadom ości o działan iach  
w ojennych w ojsk  francuzko-angielskich  n a  b rze­
gach zatoki Pebelli, nadeszłe z Chin do T ryestu  
w d. 1 b. m. P. R. Cz.) *

L o n d y n  1 listopada. B ióro telegraficzne R eu ­
te ra  d o n o s i, że hr. R echberg  uczynił ciału  dyp lo ­
m atycznem u ośw iadczenie tyczące się  zjazdu  w ar­
szaw skiego. W edług tego p rzedstaw ienia , A ustrya  
postaw iła  trzy  py tan ia , ja k o  to, n a p rz ó d : czy Ro- 
sya i P ru sy  u zn a ją  fa k ta  spełnione we W łoszech; 
następnie, ja k ie  za jm ą stanow isko  w  raz ie  j e ­
żeliby P iem ont uderzyw szy  n a  A ustrya  znalazł 
w sparcie u innego  p ań s tw a; a  potrzecie, co n- 
czym ą P rusy , je ś lib y  w ybuch ła  w ojna i o g a r­
nęła częśc posiadłości zw iązku  niem ieckiego. H r. 
R echberg  następn ie  o zn a jm ił, iż rząd  aus tryack i 
w ystosuje okólnik do sw oich reprezentan tów  za  
g ran icą  ze w zględu na zjazd  w arszaw sk i 

K o r f u  31go październ ika. W  tu te jszym  porcie 
sto ją  ok rę ty  liniow e ang ielsk ie  „M arlborough ," 
„C rescent", „W ik to r Em anuel* , „O rion" i „N e­
ptun"; spodziew ają się  zaś p rzybycia o k rę tu  „L on­
don" i „E xm outb", o raz fregat „Leiffey" i „M el­
pom ene"; rów nież m a ją  p rzyp łynąć s ta tk i kano- 
m erskie „A ssurance" i „A lc rity ". N akazano  p rzy ­
gotow ać żyw ność na 6 ,000  żołnierzy. W iceadm irał 
M artin, dow odzący tą  flotą, za ją ł m ieszkanie na 
lądzie sta łym , a  ro d z m a je g o  m a w kró tce p rzybyć 
z M alty. O biega tu wieść, iż część floty angielsk iej 
m a się  udać do K o ta ro  (C attaro). (Ju ż  daw niej 
donoszono, że część floty ang ielsk ie j m a zim ow ać 
na m orzu A dryatyck iem  w  porcie Korfu, a  to w ce­
lu, ab y  w Każdym razie  m ogła zabezpieczyć in te- 
resa  angielsk ie. P . R. Cz.). J

W iadom ości o porażce P iem ontczyków  n ad  Ga- 
rigliano w d. 29 pażdz. o k aza ła  s ie  zupełnie fa ł­
szywą,* w dn ia  tym  niestoczono n aw e t żadnći no-

riek i, a  g łów ne s i l ,  p iem onckie k o n ce n tro w a ł, się  
d ?P;ei?  m  lew ym  brzegu G arig liano. W yżćj, (patrz 
„W łochy ) w skazu jem y w  ja k i  sposób m ogła p o ­
w stać ta  m ylna depesza. Z re sz tą  p rzyzw yczajono 
ju ż  n as przy jm ow ać ostrożnie w iadom ości o zw y ­
cięstw ach w ojsk neapolitańsk ich . P am ię tam y  do- 
brz.e zw ycięstw a odniesione nad  G aribaldim  
pod C alatafian i Palerm o, zw ycięstw a odniesione 
w depeszach , k tó re  C araffa rozesłał n a  ca ła  E nro- 
pę, a  k tó re  isto tn ie ok aza ły  się  k lęskam i w ojsk 
oeapołitansk ich  i skończyły  się  s tra tą  Sycylii.

o yw szy  w ięc n a  bok ow ą im prow izow aną 
i wę i zw ycięstw o w  d. 29  pażdz., w istocie rze ­

czy położenie obu stron  w alczących było w d. 30  
pażdz. następujące , o ile  sądzić możemy z k ró t­
kich depesz. K rólew scy w  liczbie 15 do 2 0  ty s ię ­
cy s ta li n a  praw ym  tj. północnym  brzegu  G a ri­
gliano n a  spadzistych  w zgórzach , oparci prawem 
skrzydłem  o m orze , lewem  o T raetto ; dow odził niem i 
jen . S ałzano, gdyż kró l F ranciszek  od eb ra ł kom en­
dę jen. R ittuccem u. W tyska piem onckie w liczbie 20  
do 25 tysięcy  pod osobistem dow ództw em  kró la  W i­
k to ra  E m anuela  m ającego g łów ną k w a te rę  w Sessa 
skoncentrow ały  się na lewym  brzegu  G arig liano i 
przygotow ały  do uderzenia n a  silne  pozycye k ró ­
lew skich. B itw a więc by ła  b lisk ą , a  m ogła być 
dość uporczyw ą. Lecz jć j sza lę  ła tw o  m ógł p rze ­
ważyć a  naw et bez b itw y zm usić królew skich do 
ustąpienia z pozycyi, d ru g i korpus piem oncki po­
suw ający  się z rozkazam i je n . D ela Rocca w zdłuż 
gran ic p a ń s tw a  K oście lnego ; gdyż p rzeszed łszy  
G arigliano pow yżej, m oże oskrzydlić k ró lew skich . 
Równocześnie w o jsk a  G aribaldego o toczyw szy K a- 
puę, rozpoczęły żw aw y ogień z batery j oblężni- 
czych w c z e m  im  m oże znaczną p rzyn ieść  pom oc 
park  oblężniczy piem oncki, przyw ieziony  okrętam i 
z A nkony do N eapolu. 5

O sta tn ie  depesz*  te le g ra f ic z n e .
P a r y ż  2  listopada. Z Turynu donoszą, iż je s t  

nieprawdą, aby admirał Persano zaprzestał strze- 
ac na wybrzeża niedaleko Gaety.

M e d y o l a n  2 listopada. D z is ie jszaP eru veran za  
zaw iera wiadom ość n ad e sz łą  przez T uryn z l g 0 
t. m .: W ik to r Em anuel j e s t  nad  G ariglianem . G a ­
ribald i bom barduje K apnę . W ojska królew sko-nea- 
po litańsk ie przygo tow ują  się do stoczenia stano- 
wczćj bitwy nad  G arig lian em , za k tó rą  to  rzek ą  
toncentrnją się i szańcują. P iem oncka b ry g ad a  
ł inelli ciągnie z U m bryi, aby  w zm ocnić w ojska 

piemonckie p rzed  G aetą.
Ł._ -

AntoniKlobukowski reduktor odpowiedzialny.



W i e d e ń  3 listopada ( te le g ra f .)  
A ugsburg tOU z łre ń
Hamburg I 0 m aików ......................................
Londyn 10 L . ................................................
Paryż (00 fra n k ó w ..........................................
D ukat ..............................................................
b ‘ ,  M etaliki .....................................................

„ a na w alutę  ......................................
4*% • ■ • • ....................................
Ą  ................................................................
S°/t .  - • ...........................................
Loay z rokn 1834 .....................................   • • •

n  ............................................
# „ 1834 ............................. ....

„ 1880 ..........................................
„ K redytu  ruchom ego . . . . • • • • •

P ożyczka narodow a..............................................
Obligaeye indenin. galic.
A kcye bankowe    •

.  kola półnoonój........................ ....
„ k redy tu  ruchom ego . . • ...................
,  kolei franousko-austryaokiój . . . .

n a d o i e a ń s k i ć j .................................
g 1. Karola Ludwika z wpłaty 60%

L w ó w  31 października. 
D ukat holende sk i . . . . . . .

„  a u s t r y a c k i .................................
P ó łim p ery u ł r o s y j a k i ........................
Rubel ro sy jsk i  .............................
T a  a r  p r u s k i ...........................................
P ięo iozło tów ka p o l s k a ........................ ....
L is ty  zastaw ne gaho. b e i knpon. .
Oblig. indemn. bez knpon....................
P ożyczka narodow a b«z knpon.

Kurs papierów publicznych i pienię Izy.
(w  waluoie au s try ack ić j) .

H r a b ń w  3  listopada.

B anknoty polskie za  100 z łr .  now. . . *łp-
Rubie ohrąezkow e ag io . ....................
T a la ry  p rask ie  za 150 z ł r .  now ....................
S r  bro nowe.   •
P ó ł mp ry a ły  r o s y j s k i e ........................................
N apoleondory 30 fr . ............................. ......
D ukaty  ho irndersk ie  w a ż n e ........................ ......

„  au s try aek ie     • n
L is ty  za taw uo g a licy jsk ie  * kuponami. . „
O blig .cya  indemn. z kuponam i.................. ... n
Pożyczka narodow a z r. 834. n
Akcye k o l e i  gal. boz d y w i d .  z w p ła ty  60°/t n
L i- ty  zastaw ne polskie z kuponami_______z łp .

żądają
343 337
110 108
75 74

134’, 132 i
10 90 10 70
10 70 10 50
6 26 6 16
6 36 6 36
7 — 85 50

66 65 —
75 50 74 50
153 150
I00J 99}

złr. 0.
113 90
100 30
133 80

53 89
6 361

65 50
63 —
58 75
53 —

124 25
89
88 35

H O TEL D R EZD EŃ SK I. W ła d . D ąbski w ł. dóbr z W o j­
nicza. Antoni 8  rtym  ob. ze L w ow a. A leksander Mit lstaed t
obyw  z R olndy . ...............  , . „

W y je c h a li:  E k ir lsk i Adam ob. do G a V y i. W ilczyńsk i K «- 
ol w ł. dóbr do Korzeniowa. B arczew ski Z  eroowit, H enryk  

G«lbic o tyar. do Lw ow a.

Dobieranie dokładnych Okularów,
jest g łów nym  ś r o d k i e m

przeciw dalszemu zep su c iu  o k a
osłab ionego lub krótkow idzącego.

Handel podpisany posiadający zawsze wyborowe sfe­
rycznie rznięte szkta w różnych barwach, dobiera je su­
miennie jak zwykle, do każdego wzroku. (933-7 9

1 A A  h i l a ł A w  w iz y to w y c h , na porce- 
l v V  U l l t / U U  W  łanowym papierze, wypukło 
odbityth, od 1 ztr 25 c. wal austr. i wyżej.

100 ćwiartekpałioru “•towes°

104
16
66

753
1831

170
356
147
130

6 31 
6 34 

10 90 
3 11 
3  3

84 35 
67 38 
76 —

W n r s i n w t t  31 październ ika
P ó łim p ery a ły  ............................................ rn bH
Obligi sknrbow o  ...................................... „

kupon ...........................................
L is ty  zastaw ne III  o k r e s u ...........................rubli

kupon

W r o c ł a w  2 listopada. 
B anknoty au stry aek ie  w mon. now ej . .
Po lsk i, bilety bankow e .  .............................

„  listy  sa staw n e  . . . . . . . .
Poznańskie listy  sa staw n e  4 % ........................

.  3 4 % ....................
Obligi kolei k ra k .-* z lą sk  . . . . . . .

50

£0

6 35 
6 38 

10 75 
3 8
1 99

83 50 
66 50 
75 —

90 43 

14 73

5 46

-  33J  

21.',

75
8 9 , ',
87}

100}
944

C Z A S  z Niedzieli 4 Listopada 1 8 6 0 .

Nowy gatunek ziemniaków)
buraki zwanych,

30
50

c. —  
c., z

francuskiego z kopertami 
w prążki 1 ztr. 80 c. — 
wybiciem liter dostać mo

Welinowy 1 zlr. 
antaisie 2 zlr. 

żna w Handlu
Aug. B ia s io n  w  K r a k o w i e

Przy większych zamówieniach odbijają się cale 
imiona grat i s .  ( 9 3 3 -7 - 9 )

od lat 4 w tutejszej okolicy zaprowadzony i doświad­
czony że zawsze dobrze, a w mokrych latach i wilgo­
tniejszych położeniach, w których inne gatunki bardzo 
chybiały, ten gatnnek nietylko dobrze dotrzymywał, 
bardzo mało zepsutych miewał, ale nawet zawsze pię­
kny plon wydał, są w dosyć znacznej ilości do sprze­
dania. . . .  •,

Zalety tego gatunku okazały się szczególniej w wil­
gotniejszych latach i położeniach względnie do innych 
gatunków i są tak uderzające, że nietylko we własnym, 
ale i w publicznym interesie dla ogólnego rozpowsze­
chnienia sumiennie poleca się, o czem zresztą, każdy 
w tutejszej okolicy przekonać się może. .

Chcący takowych nabyć raczą wcześnie zamówienia 
porobić u Z ,rządu  dóbr Czorsztyna, poczta Krościen­
ko w przeciwnym razie albo zapasu braknie, albo 
w braku poszukujących, ziemniaki te na gorzelnie roz­
przedane zostaną. ________________________ (1 0 4 6 -3 )

(1 0 6 1 -3 )

NOTARYUSZ
STEFAN BUCZKOWSKI

• 1 n n ł  kmieszka ( 1 0 7 , - 1 - 4 )

przy ulicy Brackie) pod L. 153 
w domu pod „białą Głową “

Doniesienie.
Gdy ageneya dostaw y piw a w yrobu

z  browaru Piekarskiego
mnie pow ierzoną z o s ta ła , donoszę przeto niniejszym , iż 
wego w  każdym  ozasie u mnie w  domu pod L . 39 tuż P 
rogatce Z w ierzynieckie j żądaną ilość nabyć m ożna.

J a n  h o r n e c U ^ Ę i

h  a n g i e l s k i

Najtęższa

diu bydła

spos ób  s p o r z ą dz o na

1AR1HA
i k o n i

i l r . |k r|d |l z t r .  Tkrjd
81 ,484 13 3(

I ll
535 50  *

484.700  
295 ,010  -

396,341

p r z e g l ą d  m ie s ię c z n y

stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności. 
z dniem 31 paźd* 'ern ik»  18(0 .

S t a n  o z y n n y :
G o to w iz n a ...........................................
P ap iery  publiczna

a )  n icu lcgające ku rsow i l p ła -  
too i ż  okalan iem  • • • •

b )  n ieulegające kursow i z te r ­
minem najd łu ższy m  6 m ie-
• i y e y ............................   • • •

o )  sp rzeda jne  po k u rs ie  . . •
Z astaw y: kw oty  udzielone na  pa­

p iery  i m onety z term inem  n a j­
d łuższym  dni 9 0 ........................

W ek sle : k tó ry ch  term ina  nie na­
d e sz ły  z term inem  najd łu ższy m
dni  ..................................

Pożyczki hipoteczno:
a )  z iem skie . . . . . .
b )  m i e j s k i e ........................

R a th  inek  róźeych  osób: ilrobac
naleźy tości i n iedobory .

F r a n c i s z k a  J a n a  l i n i z d y  w M o r n e u b u r g U j
posiada podług w ielo letn ich  dośw iadczeń  i przedsiębranych z n ią z p o l e c e n i a  jenerał- 
porucznika i nadkoniuszego J. król. M ości pana W illisen  w m asztalm ach J. królew skiej 
Mości Króla Pruskiego prób, jak  niemnićj podług urzędow ego p ośw iadczen ia  pana m  
Knauer, aptekarza 1*1 k lasy  i nadlekarza od koni w szystkich  królew skich  masztalm  
tę szczególn y w łasn ość , ze u koni tw orzy św ieżo ść  życia , e lastyczność s ił i pię nosc 
do w y c ia ła , oraz zasila  stare osłab ione konie i w  ogólności popraw ia pow ierzchow

w yglądanie koni.
O U . . .  l e w i c i  tdj fa rm y  zale t*  w td m , *e n a d z a v y c r . J  J p o p g w U w

93.549 76

1.861 293 77 
835.335 51

1,799 -

S t a n  b i e r n y :

W k ład k i na książeczk i
by ło  z końcem z. mieś. z ł r .  k. d. 
w t>. m. w ło ży ło  

640 stron  93 959 3  -
w b. m. w ypłacono 

758  stronom 110 298 14 -
P r ie w y ż k a  z w ró ć  ń ........................
Z ak ład y  publiozne aa  rachunkaoli

Oiagfyoh m a j ą .............................
O g

3,613,605 36 -

1 6 ,339n  -

ó ł  y .

O djąw szy  *01” ? mo- °4 w iększój 
P rz e  w y żk a  su ro w a  zt*«„ ez y n - 

negó stan o w iąca  fundusz do roz- 
liozenia sio w [ ° k » *e
st.o n am i z n a leżnych  im Pr»- 
  .

vwtowzio a'-reysti  ao .u .7 --.w..—   » . , .  •  ,„ .V w ła»zctrć oobio mi-ga, PTten CO u z j wmnia tó) karm y tafcie

W  jVdnym mieHącii uży  arna lój .a ) t ,ż .z d j karm y p o le p s z  m ,  wyglądanie i wartość kom i bydła o 20  do 30  procent. 
Anaielski chów bydła zawdzięcza tej karmie swe nadzwyczajne pos'ępy tegoczesne.
Z duniejem ego ck. pnfesora  i ćh.m ika Sąou krajow.go w W.odniu, uparte na pud.tasue Kr/.edsi,wziętego chemiczneg 

badaniu, udziela się panom posiadaczom koni i ekonomom bizpłatnie.
Zapakowane w «kr/ynkach blisko 50 porcyj 3 ilr. w. a., — 110 porcyj 6 ilr. w. a. — w pakie

tach po 5 porcyj 30 kr. wal. austr. _
Do każdćj skriynki dodana jest miara, rawierająca dokładnie jedne porcje-

M a j $  na  s p r z e d a ż  p r a w d z i w y :
w Krakowie w . P. J. KIRCHMAYER 1 SYN,

_  - . i- ' iv   l A 11 ż o n  a t o

Pierwsza węgierska
O CZJ

ck . w y łą c z n ie  u p rzy w .

F A B R Y K A
Kamieni młyńskich.
Kam ienie z tój fabryki odznaczają się tern, 

ze przew yższają w dobroci i trw ałości kw ar­
cow e kam ienie m łyńskie francuskie. P o d a ­
tność i użyteczność ich zaręcza się. Zam a­
w iać je m ożna po cenach fabrycznych wal. 

austr. przez 
K a r o la  U llm a n a  w  B ia łe j,

( n a  S z l ą z k u )  O074 1 3) 

D o w ydzierżaw ienia na lat s z e ś ć

na samćj granicy w K rólestw ie Polskiem ,
<>bej*iijąna g iun lów  o ro jc h  m órg 395 , ł ą k  18. pastw isk 300 
z inw entarzam i lub bez n n h , p sńszrzy zn ą  p e s z ą  i e i ą - ł ą  o -  
knło  4 000 dni, od tw. J»tia 1861 lub zsraz . — Bliżs>ą 
wisdoim óó p o w z a ść  można u VI go S i e ! * *  w K r-koA ie, 
przy  ulicy Elo ysńiskiej od trzem  D zw onam i.“ ( l i  7 3 -1 -3 )

Cesarsko - królew ski ( ioss- 3)

URZĄD PROBIERCZY
MIASTA KRAKOW A  

przeniesiony został na ulicę Garbarską Nr. 79.

C k. uprz. I8ie austr. Towarzystwo 
Ubezpieczeń

W K E n i W N K J ,
z kapitałem  zak ładow ym  5  I l l i l i o i i Ó W  

z ł r  w al. austr.
T ow arzystw o to rozw ija jąc  od 35 U t W ojie  sku tk i sw ego 

i istn en*a. udziela w -zeik ich  ub< spiecz d od og n ia ,  tudzie i 
ubezpieczeń  ż y e k  d o ż y w o c ia  Kapitałów'.

25* ubeapiecMoni© iy«i» np na 1,000 z łr  wal. austr. WV- 
pYa«<«Inych p o  ubezp eozaja^egó ś m i e r c i ,  pTaci  s i o :

B r z e i f t u i  e h : p .  L .  M » r g  l ie e .  _ ,
N o w y m  S ą c z u : S p a d k o b i e r c y  K c a t e r k i e w i c z o -  

w ć j  w d o w y .
P rz *  m y ś l u :  p . * S v n .
R ^ w w - j  r P . S - ’h t i ^ ’P.r i S p ó l - a .

w T  . r n o p .  l u :  p .  A .  M  » r a * e t z .
.  Tvrnowic: p. J. Jabn.
,  W adowicaih: p. F . Foltin. 
w Zaleazozykach: pp. Kodrębski 

(7 9 6  8 )

I Wiek przy- { 
j stępującego j

kwartalnie || półrocznie całorocznie
złr. kr. || złr. kr. złr. kr.

25 i 70 9 30 18 50
3 ii 5

oO

70 21 10
35 6 30 12 50 24 60
40 7 50 u 80 29 20
45 9 00 17 90 35 30
50 14 i O 2 2 10 43 60

Spółka.

3  948,557 68.3
I I

3.661.348 64

3.597.366 25,
| 66.983
3,664,248 39

64|

384,309.

L w ów  dnia 31 październ ika  i860.
Z D yrekeyi g a licyJB,t,źi  K»»y Oszczędności.

Przyjechali do 2 od 3 Listopada.
H O TEL P O L L E R A . Benoe A t»“ »f y  >dóbr z  Niegowio 

W a r  W«n Szym o inżyn. z W iednia^ K«hl, Adoll' td w  z B ia 
łd i H cuncm . n W ilhelm  budów * P ru8 ' Schm idt han­
d larz  Z P ragi Ornos Jó z ef a jen t z D rezna. La*le r  R a ro l ok. 
nadkom is. policyi z W iednia. . .. . . . . . .

14 tu ech a li:  L azzer K arol ck. nadkom i*. po lic ji d„ W iednia. 
H eunem an" W ilhelm  bu low . do R osyi. O rnos Józef a jen t do 
M ołdaw ii B ugajski H polii ob. z żoną do P o lak '. B r Bobro- 
waki Ignacy w ł. dóbr do W iel. P o rcm b y  Pof.e"hl‘'"« f Rudolf. 
W ern e r K arol fabrykanoi do N iem iec. C hw ajiW g M*yk o b , 
G ostkow ski J ó z e f  obyw. do G o M z na. O si-ck a  Zofia obyw. 
na p ryw . m ieszkanie. Hoffmann Józef, Pn e la  A nt m ukryk. 
Ta PRey chenb ,rg u . Stein, O m U w  k .p . do M ™ * ,  
S iem oń-ks, A lfred h r. l i d  w ł. dóbr do Bobina H upP ^ « ‘ a
K ata rzy n a , M ierzejew ska Leon.yno » ł  h
Tyi-zkow.-k" W ik to ry a  w ł. dóbr do Lw ow a. Jan k o w sk i Uu 
d w k  w ł. dóbr z żoną do B żykow a. Taiizl K arol ek. 
huzarów . H .n ry k  hr. F red ro  w ł. dóbr do Galicyi. P '" " ' ł * e* 
S tan  s ła w  w ł, dóbr do Kowalów. L ożniew scy Ja n  i M ikoł# 
w ł. dóbr do Ja ro s ław ie .

W Drukarni ^CZASU.11

Dentysta Herman Alpfeons
mieszka teraz: przy ulicy PloryańskiĆj pod L. 349, (gdzie 
się znajduje kollektura loteryjna pana Jana  B r e d y )  na H.
piętrze-

O D E Z W A !
Podaje się niniejszćm do powszechnćj wiadomości, że ogier szpakowaty, pelnoletui, oryentalne 

go pochodzenia z Rosyi przyprowadzony, w drodze u podpisanego we Lwowie za rogatką gródecką 
pod 1. kons. 7 ,6 %  w celu wyleczenia i chodowania tegoż na krótki czas zostawiony, w stajni ko­
sztem podpisanego tylko

do dnia 15 grudnia r. b.
chodowany być może, ponieważ koszta utrzymani*, tegoż konia przez

miesięcy siedm dni dwadzieścia
obok kosztu leczenia przez znawców otaksowaną wartość konia złr. 180 a. w. przewyższają.

Uprasza się zat<*m p. x . właściciela, by raczył wziąść konia ze stajni podpisanego

najdalej do dnia 15 grudnia r. b.
w przeciwnym bowiem razie

uwalniając się niniejszem
od wszelkiego zarzutu, koń pomieniony dnia 16 grudnia 1860 na publicznćj licytacyi choćby niżćj 
wartości, nieoebybnie sprzedany będzie.

Lwów dnia 31 października i860.

George Wóod
(1 0 7 3 -1 -3 ) .   weterynarz.______ _______

inform acyi.

. C r. C rpMiardt,
Ijen e ra ln y  A jent dla O ahoyi zachodniej c .k . up izyw . I. A ustr. 
I T o w arzy stw a  ubezpieczeń w W it dniu

W  K rakow ie ulica F lo iy sń sk a  pod L . 3 l 9 .
A . 1/en iaz, Ajent w Krakowie.

Niemnićj PP. Ajenci na Prowincyi:
wr B a łe j K. Hempel, — w Bobow e J .  O ssow ski — w B o­
chni A. K asprzyk ew iez, — w B rzesku  J  Z aiw ain iek i, —
w Cbrzanow  e A. G assner, — w Dąbrowy E. Fre-.kel, __
W Dę icy L  Bereł; — w D ukli 8 . Uotdenberg, — «  F ry -  

| gztak J .  Lem er, — w Gorl each S. R td ls , — w  G rybow ie 
A M uszyński — w Js ż le  8 . N ow akiew icz, — w K alw aryi 
G. I lu p e it. — K ołaczycach A im aiow icz, — w  K rośnie 8 . 
d>- Fi- traszk  ew icz. — w L im an o w e  S t. Pegxk , — w M e l-  
, u M. K leinm ann, — w Rado ty ś lu  F  P ictrzyck i, — N  'wyiu 
Sączu M. Korbel, — S ta ry m  Sączu A. C hrist, — w S trz y -  

IżnWie J .  Z ająozkow ski. — w T a, nowie W' G arda i A  M i-  
I sz le r, — w Tuoliowie Dr. Roseofeld, — w T u rzy  B. D aro - 

w ski, — Żm igrodzie D. H erz (8 6 7 -7 -1 8 )

SPO STRZEŻEN IA  M ETEO R O LO G IC ZN E.

W tych dniach przybędą do K rakow a

5 żyjących amerykańskich
Krokodylów,

najw iększe cgzero('l“ r*e ze znanych dotąd w E uropie. Nie­
k tóre Z nich są  8  30 *° i 12tu stóp d ł u g i e .  P n d 'u e  ś w ia ­
dectw a s ł y n n e g o  pr° ‘e*0ra D r* R euhenbucha w D r e ź n i e ,  nąto 
najbardziej zajmują® ‘ n tzem plarze . ja k ie  dotyeh za» widzieć by­
ło  m o/na. W t a ś c . c i e l  ich p A dw m eut zam ierza j e  odstąpić naj­
w iększym  roonażeryom i sp rzed a ł już  dw a egzem plarze c. k  
men.,z ry i w  trunn ie .

Pobyt w tu t jszem  m ośc ie  trw ać  będzie ty lko  kró tk i czas. 
m m ~  B ,d“ uuajduje się -pod Zam kiem u obok p a łacu  h r. 

L u b i e ń s k i e j  (1 0 7 7 -1 -3 )

t e a t r  k r a k o w s k i
P O D  D Y R F.K CY Ą

J IJL H JS Z .%  P F E I E F R A .

m
3 °

5

w ya. bar. 
»  lin. par.

p n e z  
O’ Rozum.

1331” 
31 
31

23
64
35

■tan eiep.
podług

Reaum ur*

1 1
0 8 

— 1 3

wilgotn.
powietrza
względna

1
91
90

k ierunek  
i natężeni* w ia tru

■tan
N I E B A

Z jaw isk a
napow ietrza*

pochmurno
zachodni s ła b y

n »
w schodni średni

R ządzca Drukarni, Antoni Rother.

śni e ,

zm iana oiepł* 
w efągu dni*

od

2 0

do

+  1’

W  N iedzielę dnia 4  Listopada I8 6 0  r. 
n a  r o z p o c z ę c i e  k u r s u  z i m o w e g o

, ŚLUBY PANIEŃSKIE.
Komedy* w a  u s ta ch  oryginaln ie nap,s . n* pizez A. h ’ h r  ur».

K om edyo-opera w 1 akcie z fra -ru sk ie g o .

(D w a Dodatki)


